
Jan Ciechowicz – in memoriam 
 

Informacja o śmierci prof. Jana Ciechowicza poruszyła polonistów i teatrologów KUL 

podobnie jak wszystkich innych, rodzinę, przyjaciół, środowiska uniwersyteckie w całej Polsce. 

Nie byliśmy na taki scenariusz przygotowani. Stało się tak, jakby kurtyna teatru spadła przed 

zakończeniem mającego jeszcze trwać spektaklu Jego życia. Został „sam na scenie”, a my, trochę 

oniemiali patrzymy, co będzie dalej. Na pewno wszyscy chcielibyśmy by żył i był jeszcze długo 

z nami, choć wiemy, że nasze życie nie zależy od nas, ale od Wielkiego Reżysera ustalającego nasze 

wejścia i zejścia ze sceny. Profesor Ciechowicz w swoim „myśleniu teatrem” tę prawdę rozumiał 

bardzo dosłownie i głęboko.  

Odszedł do Pana uczony wybitny, znany ze swoich książek, artykułów, wystąpień na sesjach 

naukowych, wielki miłośnik teatru, pełen dowcipu i elegancji, znakomity krytyk i dyskutant, 

skupiony na szczegółach i drobiazgach, ale równocześnie dyskretnie otwarty na świat wartości 

uniwersalnych i na Boga.  

Na KUL-u żegnamy Kogoś bardzo nam bliskiego, naszego absolwenta, zawsze przyznającego 

się do swojej Alma Mater i do profesorów, którzy go formowali, w szczególności Ireny Sławińskiej, 

Czesława Zgorzelskiego, Mariana Maciejewskiego. Ze środowiskiem KUL wiązała go też przyjaźń 

z wieloma osobami, nie tylko na polonistyce, choć do nas przybywał na każde zaproszenie. Zawsze 

był zainteresowany naszymi sukcesami, a kiedy bywały trudniejsze chwile, udzielał chętnie pomocy 

i dobrej rady.  

Żegnamy wypróbowanego Przyjaciela i choć Jego śmierć zaskoczyła nas – chcemy z nadzieją 

powiedzieć za Hiobem: „Pan dał, Pan wziął, niech będzie imię Pańskie błogosławione”. Zapewne Pan 

przeniósł Go do „domu opowieści”, gdzie żyje się samym Słowem. 

Wierzymy też, że to, co powiedział Jezus o swoim przyjacielu Łazarzu, iż „nie umarł, ale śpi”, 

odnosi się też do naszego przyjaciela, Jana Ciechowicza, wstępującego dziś do domu Ojca. Spektakl 

Jego życia trwa nadal, nie unicestwiła go przecież śmierć ciała. Chrystus Zmartwychwstał i nas, 

umarłych, pociągnie do swego życia! Ufamy, że kurtyna, która dla Profesora Jana Ciechowicza spadła 

w theatrum mundi podniesie się, już na zawsze, w theatrum divini.  

Wdzięczni Bogu za jego życie –  

przyjaciele i koledzy z Instytutu Filologii KUL 


